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Zespół „Jaskółek” był zdecydo-
wanym faworytem niedziel-
nego meczu w Rybniku.
Gospodarze tylko na początku
zawodów dotrzymywali kroku
tarnowianom, końcówka meczu
zdecydowanie należała już do
zawodników Unii. – Jadąc na
mecz do Rybnika chcieliśmy
przede wszystkim wygrać. Roz-
miary zwycięstwa nie były aż
tak istotne, gdyż przed re-
wanżem na własnym torze, na
którym wygraliśmy wszystkie
mecze w tym sezonie i tak jes-
teśmy zdecydowanym fawory-
tem. W Rybniku znakomicie
pojechał Bjarne Pedersen,
który zdobył komplet punktów.
Pojedyncze wpadki zaliczyli
wprawdzie pozostali nasi
czołowi zawodnicy: Piotr Świ-
derski, Janusz Kołodziej i Se-
bastian Ułamek, nie miało to
jednak większego znaczenia

dla końcowego wyniku spotka-
nia – podkreślił menedżer Unii,
Roman Jankowski.

- Takie są właśnie twarde
tory, trudno się na nich wy-
przedza, ciężko się walczy, na-
tomiast o wynikach biegów
decyduje praktycznie tylko
start. Mnie generalnie brako-
wało właśnie dobrych startów,
dlatego troszeczkę się mę-
czyłem na dystansie. Patrząc
jednak na wynik, to wcale nie
było najgorzej. Nie ukrywam,
że byliśmy przygotowani na
jazdę na przyczepnej na-
wierzchni, tymczasem rybni-
czanie próbowali nas zaskoczyć
przygotowaniem toru. Na
szczęście pojechaliśmy całkiem
dobrze i osiągnęliśmy wynik,
który przed rewanżem w Tar-
nowie w pełni nas satysfakcjo-
nuje – przyznał kapitan Unii,
Janusz Kołodziej.

Zdecydowanie najlepszym
zawodnikiem meczu był Duń-
czyk Bjarne Pedersen, który jako
jedyny nie przegrał z żadnym
z rywali. - Jestem zbudowany
postawą naszej drużyny w Ryb-
niku, bardzo zadowolony jestem
także, że zdobyłem komplet
punktów. Od początku sezonu
wspólnie z mechanikami wpro-
wadziliśmy do mojego sprzętu
sporo nowinek technicznych,
dlatego teraz moje motocykle spi-
sują się bez zarzutu. Tor w Ryb-
niku był bardzo twardy, mnie na
szczęście udawało się wychodzić
spod taśmy bardzo szybko i to
było kluczowe, by osiągnąć tak
znakomity wynik w zawodach.
Mocno koncentruję się teraz na
meczach ligowych w Polsce, wia-
domo bowiem że rozgrywki
wkroczyły w decydującą fazę
i żarty się już skończyły – stwier-
dził Duńczyk. (PIET)

Orzeł Dębno – Bruk-Bet II
Nieciecza (2-0)
Marek Przeklasa, trener Orła:
- Nie ukrywam, że denerwo-
wałem się przed inauguracyj-
nym meczem w piątej lidze. Po-
jedynek od początku ułożył się
jednak po naszej myśli, szybko
strzelona bramka oraz chwilę
później następna, pozwoliły
nam na kontrolowanie wyda-
rzeń na boisku. Zaniepokoiła
mnie troszkę nasza postawa
w drugiej połowie, gdy zupełnie
niepotrzebnie oddaliśmy pole
rywalom. Poprzez naszą
postawę goście wypracowali so-
bie wtedy kilka dobrych sytua-
cji strzeleckich i możemy być
szczęśliwi, że żadnej z nich nie
wykorzystali. Trzeba jednak
uczciwie przyznać, że nasze
kontry też były wtedy bardzo
groźne i spokojnie mogły się za-
kończyć podwyższeniem wyni-
ku. Uważam, że jak na pierwszy
mecz sezonu piłkarze obu
drużyn zaprezentowali bardzo
przyzwoity poziom. Z obu stron
sporo było akcji ofensywnych,
kibice powinni być więc zado-
woleni. Nas najbardziej cieszy
wygrana, która mam nadzieję
będzie dobrym prognostykiem
przed kolejnymi meczami.
Janusz Głowacki, szkoleniowiec
Bruk-Betu II: - Zdecydowanie za-
brakło nam skuteczności. Tych
elementów, które wykonujemy
na treningach zawodnicy tym ra-
zem nie potrafili zastosować
w meczu. Inna sprawa, że brako-
wało nam szczęścia i nieco pre-
cyzji, gdyż sytuacji bramkowych
mieliśmy sporo, jednak zespół
gospodarzy dwukrotnie od utraty
gola uratował słupek i raz po-
przeczka. Pewnym usprawiedli-
wieniem dla zespołu może być
fakt, że był to dopiero nasz pierw-
szy mecz w piątej lidze, zawodni-
cy zobaczyli więc jaka jest różni-
ca między grą w klasie okręgo-
wej i w piątej lidze. W naszej
drużynie bardzo dobrze zapre-
zentował się Mariusz Kostek, któ-
ry potwierdził doskonałe opano-
wanie piłki, zbyt dużo grał może
indywidualnie, widać jednak, że
chciał pomóc zespołowi. Nieco
poniżej swoich możliwości zapre-
zentował się natomiast Piotr Kot,
który miał małą przerwę w tre-
ningach, jego powrót do wysokiej
dyspozycji jest jednak tylko
kwestią czasu. Spory wpływ na
postawę zespołu miało także zde-
rzenie się głowami Tomasza Mi-
kosia z zawodnikiem gospoda-
rzy. W przerwie zawodnicy byli
bardzo przygnębieni tym wypad-
kiem. Na szczęście po pierwszych
badaniach w szpitalu okazało
się, że stan zdrowia Tomka się
nieco poprawił z czego bardzo się
wszyscy cieszymy. (PIET)

Dąbrovia Dąbrowa Tar-
nowska – Wisła Grobla (2-1)
Stanisław Węc, kierownik
drużyny Dąbrovii: - Był to poje-
dynek stojący na naprawdę

dobrym, jak na tę klasę roz-
grywkową, poziomie. Zawodni-
cy podeszli do niego bardzo
skoncentrowani, doskonale
zdając sobie sprawę, że punkty
zdobyte na początku, będą pro-
centować w późniejszym okre-
sie. W poczynaniach zespołu nie
było widać żadnego kombino-
wania, wszyscy piłkarze byli
bardzo zaangażowani w grę.
Muszę powiedzieć, że cały ze-
spół zagrał naprawdę dobrze,
a w poczynaniach drużyny wi-
dać już efekty dobrej pracy wy-
konywanej przez trenera Roma-
na Mikołajczaka.
Wojciech Kujacz, trener Wisły: -
Nie udał nam się start do nowe-
go sezonu. Przed meczem po ci-
chu liczyliśmy przynajmniej na
jeden punkt, z przebiegu gry oka-
zało się, że możliwy do zdobycia
był komplet. Niestety raz jeszcze
potwierdziło się stare piłkarskie
porzekadło, mówiące, o tym, że
niewykorzystane sytuacje się
mszczą. Wypracowaliśmy sobie
cztery sytuacje, po których po-
winny paść bramki, w tym trzy
naprawdę stuprocentowe. Nie
wykorzystaliśmy ich jednak,
z czego skwapliwie skorzystali
gospodarze; pierwszy raz skarcili
nas w pierwszej połowie, drugi
raz po przerwie. Podjęliśmy jesz-
cze wprawdzie walkę, ale doszły
kontuzje i nie byliśmy w stanie
doprowadzić do remisu. Nie
załamujemy jednak rąk i będzie-
my walczyć dalej.

Nowa Jastrząbka – Polan
Żabno (4-0)
Zbigniew Labok, szkolenio-
wiec Nowej Jastrząbki: - Na
inaugurację przyszło nam za-
grać z drużyną, która jeszcze
w poprzednim sezonie występo-
wała w czwartej lidze. Przed
meczem uczulałem więc zawod-
ników, aby przystąpili do niego
maksymalnie skoncentrowani,
ale równocześnie, aby nie prze-
straszyli się rywala i zagrali to
co potrafią. W pierwszej
połowie optyczną przewagę
mieli goście; my wyprowadziliś-
my jednak dwie kontry zakoń-
czone celnymi strzałami. Szcze-
gólnie podobać mogła się druga
bramka zdobyta w końcówce tej
części gry przez Marcina Kali-
sza. Przed wyjściem na drugą
połowę przestrzegałem jednak
zespół, że mecz się jeszcze nie
skończył i musimy nadal grać
swoje. Przyniosło to efekt, gdyż
to my panowaliśmy na boisku,
wieńcząc swoją dobrą grę strze-
leniem kolejnych dwóch bra-
mek. Nie będę mówił, że przed
meczem nie obawiałem się prze-
ciwnika. Wiadomo przecież, że
jest to zespół posiadający spore
umiejętności. Nie wiem co się
stało, może Polanowi nie wy-
szedł ten mecz, wynik ten jest
jednak z pewnością niespo-
dzianką.
Jacek Ćwik, trener Polanu: -
Wynik w pełni odzwierciedla to

co działo się na boisku. Można
powiedzieć, że do momentu stra-
ty przez nas pierwszej bramki,
mecz przebiegał według reguły
akcja za akcję, potem zdecydo-
waną przewagę osiągnęli już
gospodarze. Trzeba trochę czasu,
żeby na nowo ułożyć ten zespół.
Pamiętać trzeba, że z drużyny
odeszło aż ośmiu chłopaków, któ-
rzy grali w czwartej lidze,
a w dodatku kontuzjowani są
Daniel Krzaczek i Krzysiek
Grabka. W pierwszym meczu
Nowa Jastrząbka bezlitośnie ob-
nażyła wszystkie nasze manka-
menty, z których doskonale zda-
ję sobie sprawę. W tej lidze nic
nie przyjdzie za darmo i każdy
punkt trzeba wybiegać. Myślę,
że taki zimny prysznic na po-
czątek, absolutnie nam nie za-
szkodzi, a wręcz przeciwnie
może nam pomóc na przyszłość.

(STM)

Barciczanka Barcice -
Wisła Szczucin (5-1)
Jerzy Smaś, szkoleniowiec
Wisły: - Rozpoczęliśmy ten se-
zon fatalnie i najgorsze jest to,
że przegraliśmy jak najbardziej
zasłużenie. W pierwszej połowie
byliśmy tylko tłem dla dobrze
dysponowanego zespołu gospo-
darzy. Po zmianie stron na-
stąpiła poprawa w naszej grze;
zaczęliśmy atakować, ale „na-
dzialiśmy się” dwie kontry, stąd
wzięła się tak wysoka nasza po-
rażka. Drużyna jest obecnie
w trakcie zasadniczej dość prze-
budowy, wchodzi do niej kilku
młodych, niedoświadczonych
zawodników i zobaczymy jak
dalej będą wyglądały nasze wy-
stępy. W tym meczu, patrząc na
poczynania zespołu odnosiłem
niestety wrażenie, że kilku za-
wodników wciąż jeszcze jest na
wakacjach. (STM)

Łosoś Łososina Dolna – Du-
najec Zakliczyn (4-2)
Wacław Maciosek, grający tre-
ner Dunajca: - Zagraliśmy na-
prawdę niezły mecz i moim zda-
niem nie zasłużyliśmy na po-
rażkę. Stworzyliśmy sobie
w tym spotkaniu dwa razy wię-
cej sytuacji strzeleckich od gos-
podarzy, problem polegał na
tym, że nie potrafiliśmy ich wy-
korzystać. Dodatkowo przytra-
fiły nam się głupie błędy bram-
karza oraz obrońców, Łosoś
skarcił nas trzema kontrami
i było po sprawie. Patrząc na
przebieg gry, to my dyktowaliś-
my warunki i gdybyśmy zagrali
skuteczniej, to rozstrzygnęlibyś-
my ten pojedynek na swoją ko-
rzyść. Nie chciałbym wystawiać
ocen indywidualnych. Zespół
zaprezentował się jednak ko-
rzystnie zarówno pod względem
fizycznym, jak i technicznym
i po pierwszym meczu widać, że
jesteśmy dobrze przygotowani
do sezonu. Brakuje tylko sku-
teczności, która mam nadzieję
przyjdzie z czasem. (STM)

Grała V ligaNa twardym torze też
wygrywają!
ŻUŻE L .  Tarnowianie rozpoczęli rywalizację w części
finałowej DM I ligi od 17-punktowego zwycięstwa.
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